
Nr. 16. Warszawa, dnia 4 (16) Kwietnia 1873 roku. ROK IX.— SERTJA 3-cia.

pc .g jp
M uterkT^

CENA PRENUMERATY  
łą c z n ie  z 12-tu to m a m i b e z p ła tn e g o  d o d a tk u :

w  W arszaw ie z odnoszeniem do domu:
roczn ie ...................rs. 3 kop. 60
półrocznie  rs. 1 „ 80
kw artalnie  « 90
miesięcznie  »

na p ro w in c ji w  C esarstw ie i K ró lest.:
rs- 5
„ 2 kop. 50

rocznie. . . .  
półrocznie.

w Anstryl rocznie 9 guldenów 
w Prusach „  5 talarów

ąEDAKCYjA PRZ,Y ULICY ^tOWY-^WIAT

Ną. 30  (j^o w y ).

O p ie k u n  D o m o w y  wychodzi raz na  tydzień  co Ś roda .

S k ła d  G łó w n y  dla pp. Księgarzy w Warszawie w Redakcyi przy 
ulicy Nowy Świat Nr. 30 nowy; w Poznaniu u C z a p iń sk ie g o  
(daw. księg Ryehtera); we Lwowie u W ild a  K a ro la ; w Żytomie­
rzu  u B u d k ie w icz a  księgarza; w Krakowie w księgarni A- N o- 

w o leck ieg o .

Numer pojedynczy kop. 10.

B A ff i  ZWIĄZKOWY ROLNICZY.
{D alszy ciąg.)

I I .
Szkic do pro jek tu .

W  num erze 14-m naszego pisma, poruszy­
liśm y kw esty ją , k tó ra  gorąco obchodzić w in­
na  ogół myślący. Rolnictwo będące dzisiaj na j­
obfitszym źródłem  bogactw a krajowego, za ­
m iast rozw ijać się i postępow ać naprzód , we­
getuje ty lko, a często cofa się lub  upada. B rak  
k ap ita łu  obrotow ego, b rak  kredy  tu ,b rak  wszel­
k ich  zasobów, na polepszenie ku ltu ry , daje 
się czuć powszechnie i w oła z najodleglej­
szych zakątków  o pomoc szybką, o zaradze­
nie skuteczne złem u, co zabija dobrobyt.... 
tam uje postęp... W  obec takiego stanu, nie 
poprzestajem y na rzuceniu  myśli, k toraby  m o­
gła  przejść bez śladu, ale pragnęlibyśm y ją  
urzeczyw istnić.

P o  raz d ru g i przeto podajem y szkic do p ro ­
je k tu  „B anku związkow ego” rozw inięty wię- 
cćj szczegółowo....

N ie do pism  tygodniow ych należy p ropa­
ganda, bo w ychodzą one raz na dni siedem, 
i nie mają tak  obszernego koła czytelników , 
ja k  codzienna prasa . Zw racam y się tedy 
z prośbą o popieranie pożytecznój spraw y do

tych wszystkich, co rozum ieją in teres ogółu... 
k tórych by t społeczeństwa obchodzi. Z w ra­
camy uw agę naszych czytelników  z prow in- 
cyj na szkic, poniżej zamieszczony.... prosząc 
o nadsyłanie odpow iednich uw ag... k tóre  
dadzą pożyteczne- wskazówki, wywołają 
rozpraw y i polem ikę— a tym  samym n a ­
przód  spraw ę w mowie będącą posuną.— 
Ziem ia co nas żywi i karm i, to nie macoszy 
zagon.... pam iętać o niej powinniśm y.... P a ­
m iętajm yż i czyńm y co kto może....

G dyby  ja k  proponow aliśm y w O piekunie 
Dom ow ym , na założenie B anku Rolniczego 
zgodził się B ank  H andlow y W arszaw ski w 
zw iązku ze stowarzyszonem i rolnikam i 10-ciu 
G ubernij K rólestw a, fundusz zakładow y po­
wstać powinien: 1° ze składek 2000 ro lników  
p o ru b .sr.1 0 0  od każdego, co uczyni rub. sr.
200.000. 2° z podobnejże summy w kładów  
dostarczonej przez B ank H andlow y rub. sr.
200.000. R azem  rub . sr. 400,000.

Składki ro lników  realizow ałyby się przez 
dobrowolny zapis u  w ybranych na ten cel ko­
respondentów  B anku Rolniczego, i wnoszone 
byłyby do K asy  B anku H andlow ego jednora- 
zowie, ju ż  to  przez sam ych subskrybentów , 
już  to za pośrednictw em  przekazu do fundu­
szów z przyznanej przez Tow arzystw o K re ­
dytow e pożyczki.— D opiero po całkow itym  
zrealizow aniu subskrypcyj, B ank  Rolniczy

uw ażałby się za egzystu jący, i rozpocząćby 
m ógł swoje czynności.

Zarząd B anku  składaćby się pow in ien : z 
P rezesa i 4-ch Radców. Prezesa wyznacza 
ze swego ram ienia B ank H andlow y, zaś R ad ­
ców — stowarzyszeni rolnicy. O prócz tego 
powinna być ustanow ioną Najwyższa R ada 
Banku Rolniczego, k tó rą  stanowią założyciele 
B anku H andlow ego.

W szystkie czynności B anku  tak  bieżące, 
jako  też projektujące się zm iany i ulepszenia 
należeć .powinny do zarządu B anku, do na j­
wyższej zaś R ad y  czuwanie, iżby w niczym 
czynności te  statu ta B anku  nie przekraczały, 
i zgodnie z tą  prerogatyw ą R ada prójekta 
zarządu  zatw ierdza lub  też odrzuca.

Celem  B anku ja k  sama jego nazw a wska­
zuje m a być w spieranie rozwoju produkcy i 
rolniczćj i przem ysłu bezpośredni związek z 
nią mającego, a za tym  głów nym  zadaniem  
B anku je s t udzielanie pożyczek rolnikom  
wszelkiej nazwy, w ilościach i  na term ina, 
k tó re  szczegółowy przez w ładzę w łaściwą 

| potw ierdzony s ta tu t kategorycznie określi.
, O prócz tego należałoby pozostawić uznaniu 
| Zarządu i R ady najwyższój, przedsiębrać i in ­
ne środki rozwojowi rolnictw a pomocne, w 

J  zakresie przez sta tu t oznaczonym.
Czas trw ania B anku oznaczycby można 

np. na la t 21 z 3-a siedmioletniemi okresam i, 
i Z pośród przedsięwzięć statutem  Bankow i

XVI.
T yle życia, ile., w  c z y n i e .

D ostatnio i wesoło na naszej słowiańszczy- 
źnie. K ażdy dom stoi o tw artą  gościną i za­
prasza na  tłum ną, gw arną  biesiadę.

To b ra tn ia  uczta w święto Zm artw ych­
wstania.

P o d  tchnieniem  wiosny odradza się m atka  
n a tu ra , i lżej jakoś na sercu i w duszy w e­
selej i m yśl bieży sw obodnie na skrzydłach 
świetlanej nadziei do ciepła, do słońca, do 
barw nej lata zieleni. Toż i zb iera  się g ro ­
m adnie ludek  boży, by przy  spożyciu symbo­
licznych darów  pogw arzyć z uciechą. W  cha­
cie i pałacu  zarów no z serdecznym  życzeniem  
podają  święcone i z ust do ust przechodzi w e­
sołe „A lle lu ja .”

Nie znają naszych zwyczajów obce plem io­

na, nie czują drgającego w  nich życia, nie 
w iedzą jaka  w nich leży potęga. S kąd  im 
wiedzieć jaką  tradycy i nicią, szły z pokolenia | 
na pokolenie, te pow agą wieków uświęcone 
serdeczne ojców naszych zabytki.

Cicho i g łucho po m iastach i siołach. 
L u d  pokutny odwiedza groby , rozpam iętywa 
m ękę K onającego n a  krzyżu , bije się w p ie r­
si i szepce łzawej m odlitw y słowa. Cicho 
i głucho. I  wiecież dlaczego naraz uderzy ły  
dzwony, zagrzm iały organy  i z tysiąca piersi 
popłynęła dźwięczna pieśń wesela? T o  święto 
Zm artwychwstania! C hrystus tryum fujący za­
dał kłam  faryzeuszom  i doktorom , w ybrań­
com ukaza ł oblicze, niew iernym  ran  swych 
dotknąć pozw olił. W ięc i nauka M istrza nie 
pozostanie w grobie. Ja sn a  i prom ienna p rzy ­
kazaniem  m iłości rozejdzie się na mnogie 
w ieki i narody.

A  gdy  fałszywi prorocy  zaćmią myśl jej 
praw dziw ą, zabiją i przyw alą ciężkim prze­
sądu i egoizmu kam ieniem ; ona znowu w sta­
nie swą siłą  i zapanuje światu.

Będzie to  św ięto  Z m artw ychpow stan ia .

Jubileusz 25 letniej, znanej w dziejach nasze­
go dziennikarstw a uczciwej i pożytecznej pracy 
K aro la  K ucza obchodzony by ł dnia 21 M arca 
(2 K w ietnia) składkow ym  obiadem  w sali R e­
sursy O bywatelskiej. Im ie  zacnego ju b ila ta  
zrosło się od la t wielu zżyciem  naszego miasta, 
dlatego nie dziwiliśm y się w idząc około 250 
najbliższych przy jació ł zebranych w jedno  
serdeczne grono. M uzyka, kw iaty, pełne 
praw dziw ej życzliwości ożywienie, wszystko 
to daw ało zebran iu  jak iś  uroczysty koloryt. 
P rzy  wznoszeniu toastów  przem aw iał na j­
przód mecenas M ajew ski imieniem m iasta 
i życzliwych p rzy jació ł,—a potym H ip. Skim - 
borow icz w im ieniu daw nych tow arzyszów  
literackiej p racy . N astępnie jako  reprezen­
tanci dziennikarstw a mianowicie też m ło­
dszych jego  organów zabierali głos A dam  
W iślicki, J .  M. K am iński i F . Sulim ierski,
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dozwolonych, Najwyższa R ada, łącznie z za­
rządem  określić pow inna k tóre  ju ż  w 1-m to 
je s t początkowym okresie w w ykonanie w pro­
wadzone być mogą, a k tó re  do dalszego roz­
woju instytucyi, czyli do następnych okresów 
odłożone być mają.

B ank pow inien udzielać pożyczki rolnikom  
stow arzyszonym  i nie stowarzyszonym, na pe­
wien ściśle oznaczony przedm iot, w produk- 
cyi rolnćj pewne znaczenie m ający, i statu­
tem  B anku przew idziany. O gół zaciągających 
pożyczkę na jeden  i ten sam przedm iot, sta­
nowić by m ógł stowarzyszenie solidarnie B an­
kowi odpowiedzialne i za kapita ł i za pro­
centa. Bezpieczeństwo zatym stanow iłyby, 
p rzedm iot na k tó ry  pożyczkę udzielono i so­
lidarna odpow iedzialnośćw szystkich na tenże 
przedm iot pożyczki biorących.

N iedobory z niewypłatności w r. b. pow sta­
łe, należałoby realizować w roku następnym  
za pom ocą podniesionój odpowiednio pow sta­
łem u niedoborowi stopy procentowej.

W ysokość stopy procentow ej maximum 
i m inim um  szczegółowy z czasem sta tu t ozna­
czy.

P rzed  udzieleniem  pożyczki żądającem u, 
B ank pow inienby zażądać opinii od właści­
wego korespondenta o charakterze i czyn­
ności pożyczającego, ja k  niem niej, czy p rzed­
m iot na kupno lub ulepszenie k tórego  żąda­
ną je s t pożyczka, odpowiednie korzyści p rzy ­
niesie.

Do czynności swych na zew nątrz bióra, 
B ank mieć powinien odpow iednią liczbę ko­
respondentów , zam ieszkałych pośród in tere­
sowanych. K orespondentów  w ybieraćby wy­
padało z pośród samych stow arzyszonych ro l­
ników . K orespondenci powinni być bez­
p ła tn i wszakże za czynności zjazdu do in ­
teresantów , należałoby im przyznać p ra­
wo do dyjet od tychże interesantów , k tó re  
sta tu t oznaczy. Obowiązkiem  koresponden­
tów powinno być: 1°- udzielić opiniję czy żą­
dana pożyczka udzieloną być może; 2°- dopil­
nować, iżby pożyczka na w łaściwy cel użytą 
została; 3° dopilnować term inow ego zw rotu 
kapitału  i procentów'.

W k ład y  przez stow arzyszonych rolników  
na założenie B anku złożone, powinny być 
bezzwrotne i bezprocentowe. W ydaw aćby 
się im wszakże powinny akcyje pożytkowe, 
dające ty tu ł do dyw idendy w zyskach Banku 
na cały czas egzystencyi jego . N atom iast sto-

wznosząc toast za zdrowie jub ila ta  i pom yśl­
ność „K u ry je ra  Codziennego” .

*
*  *

W ielkanocne święta, nadają ruch  nowy, 
nietylko naszem u miastu ale i prasie peryjo- 
dycznej. D la  w ygłodzonych długim  postem żo­
łądków  — „Bluszcz” przygotow ał by ł„zrazik i 
z polędwicy” zw ane „lanyuettes de boef’ dalej 
„sztufadę na zimno, jak  ją  urządzają w ędlinia- 
rze”— „placek z pom arańczam i” i onieba! „m a­
zurek  m uszkatołowy” ! — Ś linka  idzie do ust 
na  podobne specyjały!—Je d n a k  p łeć p iękna, 
n ie na darmo przyrządza białą  rączką tak 
sm akowite surogaty....

O to  na ulicy Miodowej i Senatorskiej, sk le­
py bław atne przepełnione kupującem i. T en  
kupuje jedw abie, ow wełnę, inny płócienko... 
ale każden drożej i więcej niż grosza staje.

P ew ien  m łody człowiek otrzym uje np. l is t  
tej treści:

„K ochana rybko! Posyłam  ci próbeczkę, 
i pod ług  niej kup mi Welwetu oraz koronki 
— potrzebnej do kostiumku".

„A ni mi się pokazuj na oczy bez spraw un­
ku — duszeńko d roga, nżyj twego sp ry tu  — 
i dobierz kolor ja k  należy” .

T rudna  rada, nogi za pas i dalej po skle­
pach.

warzyszeni powinniby mieć: 1°- praw o p ie r­
wszeństwa przed  niestowarzyszonem i do 
pożyczek i w ogóle wszelkich dogodności, 
jak ie  Bank na korzyść rolników  i rolnictw a 
p rzedsiębrać będzie; 2° praw o do w ybra­
nia na R adcę zarządu  lub korespondenta; 
3°' praw o do udziału  w zlikw idow anym  
m ajątku B anku po upływ ie la t 20-tu i ustaniu 
instytucyi.

B ank H andlow y p rz ez N  aj wyższą R adę Ban - 
ku Rolniczego i Pi-ezesa ze swego ram ienia 
wyznaczonego, powinien przyjąć zw ierzchni 
nadzór nad jego  działaniam i, nadaw ać im ­
puls jego  przedsięwzięciom , oznaczać z up ły ­
wem roku wysokość zysków, wyznaczać dy­
w idendy i od kap ita łu  swego w kładu pobierać 
5°/o zato—oraz dyw idendę jak a  rok rocznie da 
się oznaczyć. N adto należałby  mu odpowie­
dni w kładow i udział w zlikwidowanym ma­
ją tk u  Banku, po jego rozwiązaniu.

Jak o  insty tucyja z operacyjam i H andlowem i 
obznajmiona, B ank  H andlow y powinien przy­
jąć  obowiązek pośredniczenia i kapitałam i 
8wemi pom agania, na  w arunkach oddzielnie 
zaw artego z B ankiem  Rolniczym  układu, w 
urządzeniu  g iełdy zbożowej w W arszaw ie na 
w zór zagranicznych, w ożywieniu krajowych 
targów  zbożowych, urządzeniu stałej żeglugi 
na rzekach spławnych i t. p . środków  doty­
czących tego celu, iżby kraj rolniczy, ze swo­
im produktem  nie był dłużej zależnym, od 
szkodliwych spekulacyj zagranicznych. P ro ­
cent zaś od pożyczek -przez B ank udzielo­
nych stale oznaczyćby należało w stosunku 
8% na rók. Stopę tę w razie po trzeby  m ożna- 
by podnieść aż do 12%, lecz nie na ogóle 
kapitału  wypożyczonego, lecz tylko na tych 
jego  częściach, na k tó rych  niedobór się oka­
że. S topę takow ą oznaczyć powinna R ada 
najwyższa w skutek przedstaw ienia zarzą­
du. W yższój nad 12°/o oznaczać niewolno, 
a pozostałe niedobory, z ogólnych zysków 
B anku pokryw ać należy.

O  ile B ank przedsiebierstw  na własną rę ­
kę prow adzić nie będzie, o tyle dochody jego  
ograniczone do zwykłego 8% procentu , będą 
bardzo szczupłe, uczynią bowiem summę 
32,000, z tych na procent od w kładu B anku 
H andlow ego odejdzie rub. sr. 10,000, zatym  
z pozostałych 17 tysięcy trzebaby opędzić ko ­
szta A dm inistracyj i wydzielić dyw idendę.— 
D oradzać zatym  należy, iżby z ogółu fundu­
szu zakładowego oddzielić %  na pożyczki po-

— J e s t proszę pana welwct tak i a tak i......
— O becnie zabrakło  szanowny panie — 

je s t ciemniejszy ale to nic nie szkodzi.
— Proszono mię o jasny.
— Zaręczam  szanownemu panu że tylko 

taki kolor noszą obecnie.
— P o  czemu łokieć?
— R ubel srebrem  jeden  kopiejek czter­

dzieści pięć.
— Zegnam  pana.... przepraszam  bardzo.... 
(Nb. Łokieć Welwetu w edług listu  ma ko­

sztować rubla).
M łodzieniec z pracow itością pszczółki, a lek­

kością m otyla wizytuje Kwiatkow skiego, Pen- 
kalę, Tonnesa, Zelta, W łodkow skiego, wszę­
dzie welwet ciemniejszy, a ceny w ahają się 
m iędzy rs. 1 kop. 3 0 — a rs . lk o p . 75do80-ciu . 

R usza prosto za Żelazną-B ram ę.
„Nie kupuj kochaneczku za  Ż elazną-B ra- 

mą, bo się nie znasz, przeto nic nie u ta rg u - 
jesz a złe kupisz” .

T ak  brzm iał p rzypisek do listu.
W ięc do głow y po rozum, trzeba wziąć 

próbki, zapytać się o cenę, a następnie po ra­
dziwszy się jakiej specyjalistki zdobyć pod­
stawę ta rg u  i p łacy .....

Welwet jest.... koronka także. ... ale cóż?. 
T u ta j cenią rubla, tam 90 kopiejek, tam

siłkujące niezam ożnych rolników , zaś %  
w spółce z Bankiem  H andlow ym  z podobnąż 
sum m ą do spółki przystępującym , użyć na  
przedsiębierstw a handlu  zbożowego, jako  za­
pew niające zyski znaczniejsze, z k tó rych  1% 
na zwiększenie zasobu B anku, resztę na 
dyw idendę przeznaczyćby należało.

B ank H andlow y udziela obecnie, k redyta  
właścicielom ziemskim na zastaw przyszłe­
go produktu . O toż powziąwszy myśl utw o­
rzen ia  nowój ad hoc instytucyi, B ank H an ­
dlow y kredytów  tych powinien odmówić, od­
kładając udzielanie takow ych do chw iliutw o- 
rzenia się B anku R olniczego.-N atom iast z o- 
byw atelam i zgłaszającem i się po k redyt, mo- 
żnaby wejść w bliższe porozumienie, ustano­
wić ich jak o  korespondentów  i p ropagato ­
rów idei B anku Rolniczego, zobowiązać do 
przyjm ow ania zapisów i tw orzenia kółek, ze 
zogniskow ania k tórych  powstałoby dopiero 
ogólne stowarzyszenie rolników  założycieli.

G łów nie wszakże, propagow anie idei B an ­
ku  Rolniczego należałoby przyjąć na siebie 
prasie peryjodycznój, k tóra w opracow anych 
artykułach , myśl tę rozwijać i popularyzować 
powinna.

O to mniej więcej zarys instytucyi, k tó ra  
zdaniem  naszym  je s t nam dziś nieodzownie 
potrzebną. — Podaliśm y tylko projekt, aby 
wywołać rozpraw y i naprzód rzecz całą g ru n ­
townie obmyśleć. Na rozpraw y te chętnie ła ­
my naszego otw ieram y pisma.

BR1I11I ILODIIi.
Powieść

Maryi S ze l ig i .
(Ciąg dalszy).

N agle — lica E lodyi oblał rum ieniec— po­
chyliła głow ę nad książką—lecz patrzy ła  cią­
gle w tam tę stronę. Em anuel ukazał się na 
końcu alei. U jrzaw szy dziecko, m łody ksią­
żę przyśpieszył kroku, przysunął się do m a­
łej — pobaw ił się z nią chwilę — a g d y  doń 
wyciągnęła^ obie tluściuchne rączki —z uśm ie­
chem na białej alabastrow o tw arzyczce— po­
całow ał delikatnie rączki i buzię dzieciny__
i oddalił się w g łąb  parku. W idziała to wszy­
stko E lody ja  -  i nagle zaw ołała piastunki.

— C hodźcie tu  z Amelją!
P iastunka zdziwiona wezwaniem przyszła

znów rubla  kop. 35.... C hryste P anie  ra tu7  
nieszczęśliwego! J

W ziął p róbk i— naradził się z dam am i.....
kup ił wreszcie.

O płci piękna — ciocie, wujeneczki, sio­
strzyczki, kuzynki i znajome — czemuż nie 
postaracie się naszym tępym  głowom  udzielić 
choć „średniego wykształcenia” w zakresie sta ­
ników7, m otylkow , tunik, falbanek vetenient, 
garniturków , loków, koków—i t. dalej!

W iedzielibyśm y chociaż ile ubranie lalki 
kosztuje rocznie... i zastosowali do tego budżet 
dom ow y—żeniąc się....

A h.... przepraszam ... pom yliłem  się.... za­
pom niałem  raczej....

Serce kobiety łatw o wybacza urazy, szcze­
gólniej podczas świąt, kiedy udadzą się babki 
i jajeczniki a mężulko kupi nową sukienkę 
m odną okryw kę i gustow ny kapelusik wio­
senny. Na te sprzyjające w arunki i okoliczno­
ści łagodzące licząc—nie przekreślam y co się 
napisało. ZawTsze jed n ak  pozostaje zagadką 
nierozw ikłaną kwestyja cen stałych i niesta­
łych.... oraz w ydatek świąteczny na fatałasz- 
ki v 1 w7ysokość tegoż....

Średniego w ykształcenia dla małżonków!
*  *

P rzy  rozbudzonym  jak  dzisiaj ruchu um y­
słowym, potrzeba nam  książek tanich, ale
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do altany — D yjola w patrzyła się w oczy 
dziecka, ciemne, duże—pochyliła się ku nie­
m u z jakim ś błyskiem  czułości i nakoniec— 
pocałow ała obie rączki i usteczka swojej cór­
k i —po raz pierw szy od je j urodzenia!

— Elodyjo! a więc ty  kochasz swoje dziec­
ko?!.. zaw ołał ktoś za nią — zarum ieniona, 
zm ięszana, u jrzała hrabiego W ładysław a. 
U ją ł je j ręce z m iłością—i przycisnął do ust 
i piersi.

  Jak że  jestem  szczęśliwy! — D yjo la  ko ­
cha  swą córkę — a par consequant i mnie? 
prawda?.. M ów mi o tym! moja droga żonko! 
P roszę mię p o c a ło w a ć - i  zatw ierdzić słod­
k im  argum entem  nowe przym ierze. A  ja 
szedłem  tu tak sm u tn y ! Bez przeczucia po­
dobnie m iłego widoku!.. A le  teraz ju ż  w ąt­
pliwość i niepokój całkowicie usunięte!

— Ja k i niepokój?— spytała cofając się D y- 
jo la .

— In teres mię wzywa do W arszaw y — 
p arę  dni zabawię, m yślałem  o zostawieniu 
cię samej — z przykrością — może z cieniem 
zazdrosnych podejrzeń. Jed n ak  widząc cię 
całującą A m elję — poznałem , że niesłuszne 
moje m yśli— i odjadę spoko jny—bo zam iast 
m nje — tw oja córka będzie ci tow arzystw em  
i  op iek ą—nieprawdaż?

—* Ah! tem at zużyty w  kom edyjach i po ­
wieściach!— odparła  z uśmiechem ironii.

— Z a wiele ich czytasz! W  każdym  ra ­
zie— widocznie kochasz dziecię nasze -  i są­
dzę, że będziesz w krótce w yborną mateczką!

— K ied y  jedziesz?
— Ju tro  — może pojutrze — najdalej. Co 

ci przywieźć?
—  Nic!
—  A! to za mało! A le  rozum iem  się na 

ty m —nic —znaczy tutaj masę rzeczy— d ro ­
bnostek , fraszek—stroi, cacek! D obrze dusz­
ko! W yw iążę się um iejętnie z zadania! N a­
tu ra ln ie— nie przyjm iesz żadnych w izyt w mój 
nieobecności! M -elle B erte l będzie ci wszę­
dzie tow arzyszyć— M ichela także zostawiam 
a biorę Jana .

—  D obrze!
— Będziesz tęsknić za mną ?
E lody ja  się dziwnie rozśmiała.
— J a k  sądzisz?..
  D ajm y pokój dowcipowi i ironii.
—  W yrzekasz się twoich najlepszych p rzy ­

miotów?
— C hcę zapom nieć o w szystkim  co nie

to  tak  tan ich  iżby każdy choćby najniezam o- 
żniejszy m iał nabyw ania ich możność. K sią­
żek takich pełno m ają francuzi, anglicy i niem - 
cy, m y przecież dotąd  nie m ieliśmy ich wca­
le. B rak  ten  w krótce zapełnionym  zostanie. 
P o d  kierunkiem  bowiem p. H en ry k a  E lzen- 
b e rg a  w ychow ańca Szkoły G łów nej, a obe­
cnie spó łredak to ra  ,,Niwy” wychodzić zacznie 
szereg książeczek zaw ierających wiadomości 
z rozm aitych gałęzi nauki, a każda książe­
czka oddzielnie kosztować będzie w szystkie­
go 15 groszy ( 7 '/? kop ). W  bieżącym  jeszcze 
m iesiącu K w ietn iu  opuści prasę odczyt F r y ­
d ery k a  Passy  p. t. Przem ysł ludzki. N ak ład  
na  to wydawnictwo godne ze wszech m iar 
gorącego poparcia, przyjęła na siebie znana 
firma księgarska i d rukarska  S. O rgelb randa 
synów.

*  *
*

W  skutek wyznaczonego konkursu  na p ro ­
je k ty  architektoniczne Jbudować się mającej 
w W arszaw ie Synagogi, w ypracow ano sześć 
różnych planów, k tó re  wywieszono dla p u ­
blicznego obejrzenia w salonie Tow arzystw a 
Zachęty  Sztuk Pięknych. Z pom iędzy sze­
ściu wzm iankowanych projektów  w yróżnia 
się w ybitnie pod  względem  artystycznego 
w ykończenia, choć m o ż e  za kosztowny im niej

jest tobą i moją córką! —zaw ołał h rab ia  z za- i 
pałem —lecz nagle tw arz jego  się zachm urzy­
ła —i puścił ręce żony z roztargnieniem .

— Czyś węża zobaczył? — spytała  Dyjola.
W ładysław  w strząsł się ja k  zbudzony

i spojrzał na nią wielkiemi oczyma.
— Ah! jakaś ty  dziecinna Elodyjo! T ylko 

dzieci m ają tę właściwość, że pytają wciąż 
naiwnym  szczebiotem o rzeczy, na k tóre  jest 
niepodobieństw em  odpowiadać.

— Dzieci nie są przenikliw e.
— A! Dyjola! chciałabyś mię przeniknąć? 

jesteś zazdrosną może? o! sois la bienvenue 
cette jalousie charm ante et...

— A le m ylisz się! — odparła  ruszając śli- 
cznemi ram ionam i — i wyszła kierując się 
w głąb  parku.

W ieczorem  tegoż d n ia—hrab ia  zaprosił na 
h erbatę  Em anuela. Rozmowa była len iw a— j  
ale najwięcej śledcze oko nie w idziałoby tam 
nic, prócz zwykłej spokojności księcia-bibljo- 
tekarza — nadzwyczajnej łagodnej dobroci, 
w postępow aniu E lod y i—- i pańskiej n iedbało- 
ści ułożenia właściwej W ładysław ow i na dzień 
powszedni. _ ;

N azajutrz pyszny lekki powozik odw iózł 
na stacyją kolei h rab iego—który  czule poże- 
gnał stojącą na  balkonie żonę, polecając je j 
córkę — a raczył także osobno pójść po- | 
żegnać Em anuela. Mimo że ów szczęśliwy 
olbrzym  nie zostaw ił nam  w spadku swoich 
siedmiomilowych butów  — przyw ilejem  po­
dróżników  um ysłow ych—w kilku sekundach 
przebędziem y przestrzeń dzielącą nas od 
W arszaw y — i dogonimy hrabiego W ład y ­
sław a w chwili gdy siadając w dorożkę—wy­
m ówił nazwisko ulicy i num er domu, w k tó ­
rym  najęte i umeblowane m ieszkanie, czeka­
ło zawsze jego przybycia. W szedłszy tam — 
rzucił się na sofę ja k  człowiek zm ęczony — 
i nieprzytom nym  okiem wodził d ługo  po zna­
jom ych mu sprzętach — któ re  może opowia­
dały jego duszy historyją scen jak ich  były  
świadkiem. W ładysław  zaczął szybko prze­
biegać pokój ja k  uwięziony w jego  ścia­
nach— wreszcie zadzwonił. W szed ł lokaj.

— D o ro żk a ! — i ubran ie na ulicę — zw y­
czajne— rzekł krótko.

Za kw andrans — w ychodził ze swego m ie­
szkania i siadając w yrzekł z pew nym  w aha­
niem :

— Na Czystą!
— Czy prędko  jechać? jaśnie panie?— spy-

raktyczny ze w zględu na miejscowe w arun- 
i, p lan synagogi w stylu m aurytańskim , 

k tórego szczególniej w ew nętrzne przecięcie 
w ykończone ołówkiem odznacza się wysokim 
artyzm em . P ro jek t ten może się śmiało zm ie­
rzyć z najsurow szą krytyką. Co do innych, 
to  te zdaniem  naszym znam ionują o wiele 
mniej artystycznego sm aku i zrozum ienia 
stylu, w jak im  synagoga żydowska zbudow a­
ną być winna.

*  *
*

Z pom iędzy k ilku  nowych prac m alarskich, 
p rzybyłych  na W ystaw ę Sztuk P ięknych, 
zasługuje na zaznaczenie tak pod względem 
myśli jak  i uk ładu  niew ielki obraz M uszyń­
skiego p. t. „M iłosierdzie.” Ł adnym  je s t tak ­
że obraz Suchodolskiego „Spotkanie ze Szw e­
dem.” U datn ie  je s t w nim  oddaną postawa 
rycerska pancernego husarza polskiego. Z a­
sługują również na uw agę dwa p o rtre ty  pa­
stelowe w ykonane przez p. D ukczyńską. J e ­
den z nich przedstaw ia m łodą osobę, drugi 
zaś osobę w wieku, oba celują wykończe­
niem. P an n a  D ukczyńską ju ż  n iejednokro­
tn ie da ła  się poznać z swych prac pastelo­
w ych i widoczne czyni postępy.

Z rzeźb znajdujem y dwie nowe i obie pię-

ta ł dorożkarz, nie wiedząc co miał o nim są­
dzić.

— J a k  ci się spodoba!
Rozkaz został literalnie spełniony— jech a­

no wolno, a woźnica gapił się na wszystkie 
strony. Jed n ak  hrabia W ładysław  widocznie 
tego nie uważał, bo gdy stanęli na miejscu, 
pow iedział ze zdziwieniem:

— Już ....
— A to jakaś dum a ryba! — pom yślał do­

rożkarz śmiejąc się w ku łak  — a odbierając 
tylko należną cenę, poufale k iw nął głową 
i odjechał.

W ładysław  z wielką flegmą zniósł fałszywe 
w yobrażenia pana w oźnicy—-i poszedł powo­
li do jednego z domów, noszącego N r. 415.

B yła godzina p iąta popołudniu. B eata rze­
źbiła jakiś tw ardy kaw ałek drzewa. U brana  
z pow odu gorąca w b ia łą  perkalow ą bluzę, 
nieco w yciętą koło szyi, a la v ie rg e ,—spada­
jącą  w licznych fałdach, i d rapu jącą  się śli­
cznie na jój w ysm ukłćj kibici. Szerokie g re ­
ckie rękaw y nie osłaniały jój rąk  białych jak  
z m arm uru. Ja sn e  włosy, jój zwyczajem sp le­
cione tw orzyły z ty łu  bogaty węzeł — a nad 
wyniosłym czołem koronę naturalną a pro­
mienną.

K toś odem knął drzw i cichutko. Beata są­
dząc że to to Janow a, nie ruszyła się z miej­
sca—ale obce kroki da ły  się słyszyć—na p ro ­
gu  saloniku sta ł nieznajom y myżczyzna. 
Spojrzał bystro i rzekł:

—  Czy tu  mieszka panna Beata?
— Tak! ja nią jestem  -  odparła  powstając 

z pow agą mimo lekkiego zakłopotania.
— M ówiono mi żep an i— trudn i s ię—że pa­

ni* artystycznie rzeźbi....—m ówił jakby  zmię- 
szany.

— Rzeczywiście w yrabiam  z d rzew a cacka 
i bagatelki!

— P rag n ą łb y m —zamówić cokolwiek— i— 
obejrzeć robotę pani!

B eata  ruchem  ręki poprosiła  go bliżej uka­
zując m u kilkanaście zaczętych lub  pokoń­
czonych prac. N ow oprzybyły d ługo  oglądał, 
chw alił— i k ilkakro tn ie  przeciągłem  w ejrze­
niem  zm ierzył stojącą artystkę.

  W  istocie piękne to rzeczy! — rzek ł
w końcu. — A le czemu pani rozdrabnia  swój 
ta len t na takie prace małój wagi? Czemu pani 
nie próbuje rzeźby  z m arm uru lub drzew a 
w iększych rozmiarów.

— Nie jestem  a r ty s tk ą — jestem  ty lko fa-

kne. Je d n ą  z nich jest „M adonna” d łu ta  Ri- 
g iera , d rugą  „W enus” Syrew icza. G dy obli­
cze M adonny prom ienieje wyrazem  dziewi­
czej czystości, W enus odznacza się sym pa­
tyczną i pow abną kokieteryją klasyczną. 
Obie prace rzeźbione są z alabastru.

*  *
*

T ygodnik  Przem ysłow o-H andlow y podaje 
p ro jek t założenia u  nas Towarzystwa Ekonomi­
cznego. M yśl szczęśliwa, chętnie też ją  podej­
mujemy. Towarzystwo takie m ieć będzie na 
celu rozwój krajowego rolnictw a, handlu  v 
i przem ysłu, słowem rozwój dobrobytu . D zia­
łalność Tow arzystw a da się streścić w trzech 
następujących punktach 1° roztrząsać bę­
dzie wszelkie ekonom iczne kw estyje doty­
czące naszego kraju; 2° drukow ać w pismach
peryodyjcznych lub  w oddzielnych wydaniach 
opracowane m ateryjały  i projekty, 3° udzie­
lać pom ocprzedsiębierstw om  przem ysłowym , 
które uzna za pożyteczned la  kraju .Szczegól­
niej roztrząsanie różnych ekonomicznych kwe- 
Btyj byłoby bardzo pożyteczne. W tym  w zglę­
dzie Tow arzystw o m ogłoby stanąć na stanow i­
sku kierow nika opinii publicznej, zbijając je ­
dnocześnie błędne opinije i fałszyw e poglądy, 
jak ie  w śród ogółu naszego są rozpowszechnio-
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brykantką cacek! T o mi opłaca p rzedsięw zię­
c ie— i daje m ożność utrzym ania się z własnej 
pracy!— odparła B eata skrom nie.

—  T oprobój pani jednak! Jam ów ię'w ego­
istycznym  interesie, gd yż chciałbym  m ieć mo­
je  popiersie i z tą, w łaśnie propozycyją udaję 
się  do pani —  m ów ił hrabia W ład ysław  co­
raz swobodniej ale z uszanowaniem  i god n o­
ścią,.

—  N ie m ogę się podjąć! nie ręczę za w ar­
to ść  pierwszej tego rodzaju próby —  p ow ie­
d ziała  Beata.

A leż  pani nie będzie nic rezykować! 
Ja  dostarczę potrzebnych m ateryjałów , cenę 
paru godzin dziennie raczysz pani ozna­
czyć— a....

—  Ze strony pana b yłob y  to zbyt duże re-
tlen!zykol
—  N ie  pani! ja  się znam na talentach i je ­

stem pew ny że robota będzie doskonalą! P ro ­
szę u w zględ n ić moję natarczyw ość—i w ierzyć  
w  jej bardzo naturalne pobudki.

— Jednak ja  n ie m ogę przyjąć tej propo- 
zycyi!

—  A h! pani j e s t e ś — om al nie pow iedzia­
łe m —-up artą . A le  i ja  rów nież mam swój u- 
pór i n ieco excentrycznosci an gielsk iej— na­
bytej w  podroży— a pani mi tak przypom ina  
k ob iety  angielskie! Em ancypantki odważne 
i rozumne! —  pow iedział z zręcznym  poch leb­
stw em  hrabia.

—  N ie w iem  jak  odpow iedzieć panu, aby 
go przekonać o słuszności m ego wahania! —  
rzek ła  rozbrojona Beata.

_—  N ic  mię nie przekona! Jesteś pani znako­
m itą rzeźbiarką— zapoznaną od świata i samej 
sieb ie, znajdujepaniznaw cę, który na początek  
żąda sw ego popiersia, będąc pew nym  że zyska  
arcydzieło— m ateryjalny i m oralny cel wznio- 
słój pracy pani będzie osiągnięty! P roszę z a ­
stanowić się tylko nad tym!— i od jutra, o go ­
dzinie, którą pani uzna za stosow ną rozpo- 
czniem  dzieło. Spieszę s ię— b o —b ęd zię to po­
darunkiem  dla mojej żon y!— w ym ów ił hrabia  
obdarzony w ielką znajom ością serc ludzkich  
i w zględów  św iatow ych.

—  D op raw d y— coraz trudniej m i jest tłu ­
m aczyć się  rzekła z wahaniem .

—  A le  rzecz skończona!— n alegał hrabia—  
aż B eata  pom yślawszy chw ilę —  powiedziała:

—  W ięc dobrze— przystaję— ty lk o p o d  w a­
runkiem.

—  Co pani każe?
—  Popiersie będzie jako próba z g ip su  — 

a jeśli się n ie uda.
—  Ja god zin y  p łacę z góry! —  przerw ał 

hrabia.
—  Nie! pan nie m oże tracić. — J eśli 

praca będzie m iała wartość —  kupisz ją  pan  
odem nie, w ed łu g  ceny oznaczonej przez znaw ­
cę. J eże li n ie —  cała umowa, uważa się za 
niebyłą .

— Zgoda! n iech i tak będzie! D ziękuję  
pani! ot o której godzin ie b ędę m ó g ł jój 
służyć?

—- O d drugiej do czwartój będę gotow a.
W yp ad ło  odejść —  B eata nie zdaw ała się 

m ieć chęci przedłużenia rozm owy —  czek a­
ła  tylko aż gość się przedstaw i i pożegna ją. 
PIrabia W ład ysław  czuł to w szystko —i znów  
nieco zm ięszany —  rzekł:

—  P ow innością  moją jest w ym ienić pani 
moje nazwisko —  jestem  —  i tu się zaw ahał 
— W ładysław ... L epere....

—  Jutro będę z pew nością. —  B onjour  
M adem oiselle!— i podał jej rękę — ale B e a ­
ta czy  istotnie n iew idziała  lub udała że  nie 
w idzi tego  ruchu, i pożegnała go poważnym  
skinieniem  głow y.

W ład ysław  zly  i sm utny w rócił do sw ego  
1 m ieszkania.

W idocznie jakaś walka szarpała jeg o  ser­
cem — chodził, ruszał ram ionam i, gw izdał 
— lub w  ponurą w padał zadum ę —  w reszcie  
pojechał do teatru.

_ Nazajutrz o naznaczonćj god zin ie staw ił 
się u B eaty  lecz zaraz na w stępie dziw ne go  
spotkało przyjęcie. Janow a ujrzawszy go  
krzyknęła tak głośno, że B eata w ybieg ła  
przestraszona.

—  Co to jest,... zaw ołali oboje do słu gi
—  E t n ie! Przepraszam  pana! i paniąI 

m oję — bo mi się zdaw ało —  ot! stara prze- j  
ślepiłam! że to jed en  pan, co go znam  ia k ! 
zły  szeląg.

To nie m ogę być ja! odparł hrab iazpo- 
m ięszaniem. O m yłka podobieństwa.

—  A  ju żci tak! —  alem aż krzyknęła ze  
strachu!

Beata poprosiła gościa do saloniku i bez­
zw łoczn ie w zięła  się do pracy. H rabia nie 
spuszczał z niej oka. P ierw szy  zaczął m ówić:

—  W szakże rozm ow y pani łaskaw ie p o­
zwoli?

—  D ob rze— m ów pan! wyraz tw arzy oży­
w i się nieco! — rzekła B eata spokojnie.

—  Najprzód m uszę się spytać kto p ie lę ­
gnuje te śliczne kwiaty?

—  Ja! L ubię je  bardzo!
—  I  muzykę?
—  Oh! nad życie!
—  I  dzieci?
—  I  dzieci lubię bardzo! A le  jakiż pow ód  

takiego badania m ych upodobań?
—  Studyjnję charakter pani! Jesteś pani 

tak n iepow szednią osobistością! Z zam iłowa­
nia sztuk pięknych, sądzę że pani masz d eli­
katną, czułą i poetyczną duszę!

—  B y ć  może! ja siebie nie sądzę!
—  A le  drudzy...
—  N ie znam prawie tych „drugich.” Mój 

światek w  obrębie tych ścian!
—  I  nie zatęsknisz pani do szerszego świata,
—  D o  świata m ateryjnlnego, do stroju, 

przepychu i m arnego blasku— nie!
—  A  moralny?
—  M oralny nie jest dla m nie ścieśnionym ,

| praw dopodobnie w iększa jeg o  przestrzeń, niż
1 ta się w  codziennym  życiu  salonów  zdarza.

—  Czemu pani tak sądzi?
—  Tam  zanadto w iele czasu zajmują sta­

rania zm ysłow e czysto— aby m yśl, potrzebu­
jąca d ługich  chw il sw obody, sięgnęła'dalej 
i wyżej.

—  A  w ięc zm ysły  z um ysłem  ciąg łą  toczą  
walkę?

—  Z m ysły najczęściój zw yciężają.
— P ani potępia zb y tek —a przecież p ole­

pszenie bytu m ateryjalnego w pływ a w iele na
i podniosłość moralną.

—  T o jest logiczne następstw o. J eże li 
cz łow iek  nie potrzebuje zbyt w  przykry spo-

| sób borykać się z nędzą —  prędzój odda się  
pracy um ysłowej —  ale jeśli m iękki zb ytek  
rozpieści je g o  ciało —  i duch zazwyczaj u sy- 

! pia w  biernym  rozm arzeniu i apatyi. W szę­
dzie i zaw sze potrzebną jest równowaga!

—  A  jed nak  pani jako artystka m usisz 
uw ielb iać p iękno, do którego w iele  p rzyczy­
nia się dobrobyt, a nawet zbytek  i bogactw o.

—  L u bię p ięk no— harm oniją— lu bię w dzię­
czną form ę — i nie przeczę, że do poznania 
duchow ych piękności, do zrozum ienia co jest  
prawdziwe piękno m oralne— w iele dopom aga  
piękność plastyczna. Skrępowani zm ysłam i, 
ty lko  przez zm ysły  odbieram y p ierw sze wra­
żenia, które potym  u czym y się potęgow ać

ne. B ez w ątpienia leży  u nas od łogiem  w iele  
w ażnych rzeczy, którem i T ow arzystw o z p o ­
żytk iem  zająćby się m ogło. D osyć  tu będzie  
w yliczyć n iektóre, jak: szerzenie w ykszta łce­
nia p rzem ysłow ego, technicznego, podn iesie­
n ie m iejscow ego _ górnictwa, wskazyw anie 
środków  dobyw ania m ateryjałów  opałow ych, 
zapew nianie pom ocy dla rozwoju stow arzy­
szeń przem ysłow ych, handlow ych, popiera­
n ie gospodarstwa leśnego, wskazywanie środ­
ków  najtańszej p rod uk cyi mięsa i t. p. 
Towarzystwo tak ie m ogłoby się składać 
z nieograniczonej ilości członków , płacących

Eewną um iarkowaną roczną składkę. Z licz- 
y  tych  członków , w edle podanego projektu, 

m a być w ybierany kom itet, k tóry d zie lić  się 
b ęd zie  na cztery w ydziały: redakcyjno-adm i- 
nistracyjny, rolniczy, przem ysłow y i han­
dlow y.

W reszcie T ygodnik  P rzem ysłow o-H an d lo­
w y nie ograniczając się  do projektu tylko sa- 
m ego T o w a rzy stw a , podaje projekt usta­
w y  dla n iego. C iekaw ych odsyłam y do 10-go  
num eru z r. b. tegoż pisma.

*  *
*

Z Ihum eriskiego d. >y27 Marca. I 
W yw iązując się z obowiązku koresponden- ! 

ta  przesyłam  wam  znow u k ilka słów  z m ego I

odludzia. W  tych dniach wyjrzałem  trochę 
na świat odbyw szy w ycieczkę do m iejscowej 
sto licy  M ińska. N ie mając tam zgoła zna­
jom ych nie m ogłem  dokładnie ośw iadom ić 
się o m iejscow ych stosunkach. Z osobi­
stych postrzeżeń m oich w yw iozłem  w  ogóle  
niem iłe i sm utne wrażenie. M ińsk ma p o­
zór m iast prow incyjónalnych n aszych — brak 
w  nim  życia i duszy... M im o dw u lin ii kolei 
krzyżujących się pod sam ym  m iastem , ruchu  

j  h andlow ego niew idać —  handel jak i je st  zo­
staje w  ręku żydów , drożyzna towarów  w ię ­
ksza niż w W arszaw ie (galanteryje w szelkie 
są sprowadzane stamtąd, w ięc konsum enci 
opłacać muszą cenę transportu i procent za­
robkowy) m ieszkania i  życie w  ogó le , jak  
słyszałem  nie są tanie. K olej w płynęła ty l­
ko na obniżenie a raczej zrównanie cen zbo­
ża, które dowożą z gubernij urodzajniejszych. 
G dy ukończoną zostanie lin ija kolei R om eń- 
skiej w tedy m oże ceny zboża zn iżą  się j e ­
szcze bardziej przez dowóz tegoż z urodzaj­
nej M ałorossyi. Co m nie uderzyło w m ieście, 
to szczupła liczba m łodzieży, którą spotyka­
łem  na u licy  i w  m iejscach publicznych; 
w kościele na nabożeństw ie w idziałem  zale- 
dw o dwu, czy  trzech uczniów  m iejscow egogi-  
m nazyjum i k ilku żołn ierzy— kobiety których  
jak zw yk le b y ło  najwięcej, ubrane bardzo

skromnie jak  przystoi na te czasy skruchy  
: i ogólnej b iedy. M ińsk posiada obecnie j e ­
den tylko kościół, przedtym  katedralny, dziś 

| parafijalny, dość obszerny i ozdobny budy- 
J  nek, odnow iony i odrestaurowany staraniem  
ostatniego biskupa X . W ojtk iew icza już n ie­
żyjącego ,—  jeszcze drugi k ośció ł filijalny na 
cm entarzu zwanym  Złotą górą w ładnym  p o­
łożen iu . T y le  o M ińsku —  wracając do wsi 

j  i życia  w iejsk iego  coż o tym  ciekaw ego napisać 
j  mogę?.. W iosna się  zbliża ale bardzo pow oli, 
m amy jeszcze m rozy przym rozki czasem, b łoto , 
czasem  grudę, natura tu jeszcze obum arła i u -  
śpiona, słyszeliśm yjedn ak  ju ż  śpiew  skowron­
ka i cieszym y się nadzieją prędkiego ciep ła  
— bocianów  jednak dotąd n iew idać.— U w aża­
łem  że gniazd ich tu n iew iele (w  całej wsi j e ­
dno ty lko), mimo że okolica otoczona bagna­
mi i m oczaram i dostarczałaby obfitego° że -  

, ru. Ł o w y  z dniem  17 L u tego  (1 -g o  
j  M arca) ustały (stosownie do litery  prawa) 
i zające (najpospolitsza tutejsza zw ierzyna) 
m ogą jakiś czas przynajmniej sw obodnie p o- 
bujać. O statnie w ielk ie polow anie na n iedź- 

1 w iedzie odbyło się przed niedaw nym  czasem  
w  lasach B erezyńskich  należących  do dóbr 
H r. P otock iego  (z W arszaw y) na które tutaj 
z gośćm i sw em i przyjechał, ale jak  słysza łem  
niezupełn ie się p ow iodło .
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w duszy wyobraźnią, i uczuciem.TT u u o t t j  J  — ------- ; --------  r  x  x

dzi pytanie —co jest właściwie pięknem? Czy j  Beata.
. . J ________  „ T O T X r i a l j - l  ____

Ale zacho- Lgo popiersie z gipsu!—odparła z uśmiechem

A  no! to dobrze! Bardzo przepraszam 
godność pańską! — dodał zwracając się do 
hrabiego — ale my tu jesteśmy jak żołnierze 
co pilnują swojej królowej! W ara każdemu,
coby chciał jej dokuczyć!  Raz się tylko
sztuka udała!—Upadam  do nóg! ścielę się do 
stopek siostrze Beacie! M ałgosia moja też
nóżki kazała ucałować!— Przepraszam  pana 
dobrodzieja!

— D ziękuję za waszą pamięć, moi poczci­
wi obrońcy! rzekła Beata, podając mu rękę, 
której dotknął z uszanowaniem.
• — Czy wólno zapytać co to było?—wy- 

w średnim wieku—zacna i święta mówił hrabia po odejściu pana majstra, z ta-
1 ką miną, że B eata szczerze się zaśmiała.

( d . C. n . )

przystępny każdemu widok natury, zjawisk 
przyrody—nie jest lepszym tłumaczem praw ­
dziwego piękna, niż efekta sztuki, dozwolone 
tylko uprzywilejowanym.

— Słucham panią z zachwytem i podzi­
wem! W ybacz pani zapytaniu memu — ale 
skąd w młodej kobiecie, pracującćj na siebie, 
tyle wykształcenia, elegancyi i wyższych 
przymiotów? K to panią wychował.

— Ciotka i nauczycielka — później życie 
douczyło reszty.

— Ciotka pani? — byłażto osoba młoda? 
wykształcona?

— Nie! w 
niewiasta—ale nie uczona bynajmniej.

— A —a matka pani?., spytał stłumionym 
głosem.

— Nie znałam wcale moich rodziców!— 
odparła smutno.

— Być-że to może ■— rzekł zamyślony 
hrabia.

Milczenie zapanowało. W ładysław przym­
glonym okiem ścigał ręce Beaty, urabiające 
posłuszną jej smukłym paluszkom glinę na 
model. Później mało już mówił — smutny 
i pognębiony. Czwarta wybiła — hrabia pow­
stał i złożył jej ukłon głęboki.

— Do widzenia jutro! —rzekł.
Beata odkłoniła się, zarzucając mokrą chu­

stkę na bryłę przybierającą kształt ludzkiej 
głowy.

SŁÓWKO
o  p r z e s ą d a c h ,  w  m e d y c y n i e ,  

Pojęcie ogólne organizmu—Choroba i zdrowie
przez D oktora

Gustawa Dolińskiego.

Z dźwiękiem zegarów wybijających drugą— 
Beata usłyszała otworzenie drzwi, i ujrzała 
hrabiego — ale nie samego, bo tuż za nim, 
postępował uczciwy i stateczny pan Michał 
W iórczyński — jeden z jej znajomych i opie­
kunów.

— Upadam do nóg siostry Beaty! — Ca­
łuję stopki!

— W itajcie panie Wiórczyński!
  Miałbym malutki interesik, z przepro­

szeniem tego pana!
— Słucham proszę mówić!
— Siostro Beato! — rzekł majsterek pół­

głosem — czy ten jegomość bywa tu  za jej 
pozwoleniem? B o—jeśli nie—to z przepro­
szeniem!—fora! won!

— Ten pan kupuje moje pracę —robię je -

(Dalszy ciąg).

Jednak zauważyłem, że pomiędzy musku- 
łami były sznurki białe, oraz rurki sprężyste 
jedne ciemno-niebieskie, drugie jasno-czer- 
wone. W szystko to rozgałęziało się na coraz 
drobniejsze sznurki i rureczki, i wnikało 
w mięśnie, nawet w kości gdzieniegdzie przez' 
dziurki na ten cel urządzone. Otóż te białe 
sznurki to nerwy, ciemno niebieskie rurki to 
żyły wypełnione krwią ciemną—a jasno-czer- 
wone to arteryje, które krew jasną zawierają. 
I  ot rzecz jeszcze jedna. B yła tam także ja ­
kaś siatka niby z węzełkami, tworzyła ona 
mniejsze i większe oka.

Ta siatka — to naczynia i gruczoły 
lymfatyczne. Otwórzmy klatkę piersiową. 
M a ona kształt stożka ściętego u  wierzchu. 
W  niój mieszczą się płuca i serce. P łuca to 
aparat doprowadzający powietrze, to dwa 
niejako pęcherze, złożone z nieprzeliczonego 
mnóstwa drobniutkich pęcherzyków gronko- 
wato ułożonych. G ruba ru rka  z chrząstko-, 
watych obrączek sformowana zwana tchawi­
cą, rozdziela się widełkowato, na dwie cieńsze 

| zwane oskrzelami—oskrzela owe czym dalej

j  tym są cieńsze i węższe, one jako gałązki 
drzewa udają się we wszystkie strony, a pę­
cherzyki niby liście przyczepiają się do nich. 
Przez rurk i owe, przez tchawicę i oskrzela 

! wchodzi powietrze do najdrobniejszych prze­
strzeni do pęcherzyków owych.

Serce pokryte płucami, otoczone workiem 
zwanym osierdzie, jest motorem wprawiającym 

I w ruch, w krążenie krew organizmu. Na dwie 
} podzielone połowy—dwie wypełnia funkcyje. 
j  Jedną to jest, połową prawą zbiera krew żyl- 

j  ną z całego ciała, drugą lewą rozsyła krew 
I tętniczą na wszystkie strony. Mechanizm tej 
roboty jest taki—każda połowa serca posiada 
dwa poddziały — górny zwie się przedsion­
kiem, dolny kom órką—weźmy połowę prawą.

Przez wielkie dwie żyły zwane głównemi, 
strumień krwi płynie do przedsionka—przed- 

! sionek z komórką pod nim leżącą jest połą- 
I  czony otworem, który to otwór ma 3 klapki, 
zwane zastawką trójdzielną. Skoro przedsio­
nek się skurczy, wypycha krew w nim za­
wartą do komórki. Komórka podobnąż wy- 

J  konywając czynność, wypełnia tętnicę płucną 
z nią połączoną— i tym sposobem zaopatruje 
ciemną żylną krwią płuca. W szystkie pęche­
rzyki płucne są niejako oplecione drobniutką 
siatką naczyń bardzo cienkich, tak zwanych 
naczyń krwionośnych włosowatych. Przez 
ich to ściany jako przez cienkie błony dopeł­
nia się proces chemiczny utleniania krwi, oraz 
wydzielania kwasu węglanego, nagromadzo­
nego we krwi ciemnej —krwi żylnej. Z płuc 
krew przez żyły płucne płynie do lewój po­
łowy serca, a raczej do lewego przedsionka. 
Jest ona już wtedy czerwoną—utlenioną— 
tętniczą, zdatną do odżywiania organizmu. 
W pływając do lewego przedsionka, przez 
skurcz tegoż przechodzi do komórki lewej — 
a z komórki do aorty — i rozbiega się w naj­
dalsze zakątki całego ciała.

Jam a brzuszna—oddzielona od jam y klatki 
piersiowej przegrodą błoniasto mięśniową — 
przeponą zwaną—mieści w sobie wątrobę po 
prawej — śledzionę po lewej stronie mnićj 
więcej na środku żołądek, pokryty lewym 
płatem wątroby od przodu—dalej jelita cien­
kie i grube, trzustkę i nerki z gruczołami 
nadnerkowemi. Błona surowicza zwana o- 
trzewną, otacza te organy, wyścieła całe wnę­
trze jam y brzusznej, i tworząc odpowiednie 
składki i zdwojenia, utrzymuje organy w sta­
łym mniej więcej położeniu. P rzez błonia-

Zniszczona przez pożar część tutejszej fa­
bryki sukiennej, odbudowuje się w dość ory­
ginalny sposób. W przyległym majątku nale­
żącym do pani M. znajdował się ogromny 
dwupiętrowy drewniany dom, gdzie się mie­
ściła niegdyś szkoła wiejska utrzymywana 
kosztem i staraniem p. Dominika Moniuszki,, 
stryja zgasłego mistrza, znanego w tutejszej 
okoiicy filantropa i przyjaciela ludu wiej­
skiego. Otóż dom ten został nabyty, rozebra­
ny i przewieziony na miejsce przeznaczenia, 
gdzie go mają na nowo ustawić zastosowaw­
szy wewnętrzne urządzenie do potrzeb fabry­
ki. Długość tego budynku ma wynosić 80 
łokci, były w nim ogromne sale i pomie­
szkania dla kilkudziesięciu chłopców i dziew­
cząt, a także kilku nauczycieli. A  propos fa­
bryk, słyszałem że w tutejszej gubernii po­
wiecie W ilejskim w majątku Krejszczanach, 
nabytym  niedawno przez hr. Jana Tyszkie­
wicza, ma być otwarta na nowo istniejąca tam 
niegdyś fabryka sukienna, która dla braku; 
kapitałów i ruiny finansowej dawniejszego 
•właściciela, upadła. W  okolicy tutejszej 
widziałem urządzoną na wielką skale smo- 
larnię i dziegciarnię w majątku P . W . nieda­
leko "m. Berezyny. Tam znajdują się dwa 
olbrzymie ko tły  z lanego żelaza sprowadzo­
ne z zagranicy, potrzebujące stosunkowo nie­

wiele opału i wydające po 120 wiadr. czy­
stego dziegciu, co stanowi przecięciowo 60 
rubli brutto. W Berezynie koncentruje się 
handel drzewny tutejszej okolicy i zostaje 
w ręku żydów, z których kilka porobiło for­
tuny znaczne, spławiając drzewo do portów 
Czarnego i częścią Bałtyckiego morza (przez 
kanał Lepelski łączący Berezynę, z Dźwiną) 
a także robiąc dostawy na budowę kolei. 
Drzewa masztowe są już rzadkie, gdyż 
explotacyja jak  mi mówiono była bardzo nie- 
oględną. Żałuję, że nie mam nic ciekawszego 
do zakomunikowania,wspomniałem już przed- 
tym, że do tutejszego cichego i odludnego 
zakątka, rzadko jaka wieść ze świata docho­
dzi, miejcie mnie więc za wytłómaczonego. 
Na zakończenie dodam kilka uwag o tutej­
szym narzeczu nie ludowym bo tego nie­
znani, ale używanym przez klasę wyższą 
i drobną szlachtę, która jeszcze gdzienie­
gdzie mówi po polsku. W iadomo, że mowa 
Litwinów odznacza się przeciąganiem słów 
i akcentem zupełnie odmiennym od używa­
nego w Królestwie, gdzie przeważnie sły­
szeć się daje urywane i krótkie sylaby, prócz 
tego mnóstwo jest prowincyjonalizmówi wyra­
żeń niezrozumiałych, rozumie się, że między 
ludźmi ukształconemi słychać ich mniej. J a ­
ko curiosum przytaczam tu sposób wyrażania

się używany między szlachtą zagonowoną 
i wiejskim ludem mówiącym po polsku, gdzie 
zamiast 1-szej osoby używają 2-giejivice ver­
sa, np. cytowano mi taką rozmowę między 
dwoma szlachcicami z których jeden pyta: 
„K to Pan jestem? a drugi odpowia.da: M ali­
szewski jesteś” (a obydwaj byli jednego na- 

' zwiska) więc się niemogli porozumieć.
„Pierw sza godzina biwszy” zam. już po 

1-szej, jestem piwszy (jadłszy) zamiast już 
jadłem, piłem etc. „jak się Pan hoduje?” ma 
znaczyć jak się Pan ma? „musi być będzie” 
zam. zapewne będzie i t .  jp. dziwolągi obijają 
się często o uszy nie mówiąc już o fałszywym 
użyciu przypadków. W  Królestwie zdarza się 
słyszeć wiele prowincyjonalizmów, ale tu  je ­
szcze większe skażenie i okaleczenie języka. 
Zauważyłem w ogóle,_ że kobiety (w klassie 
wyższej) mówią lepiej i poprawniej od męż- 

! czyzn, w ich ustach przeciąganie nie tyle razi, 
prawda, że między niemi jest wiele wdzięcz- 

I nych postaci, co może także wpływa na 
zmniejszenie niemiłego wrażenia, 

i  Wł. Prawdzie.
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sty rurkowaty przewód zwany przełykiem 
który przeżynając się do gardła, idzie aż do 
żołądka, przechodzą spożywne pokarmy (do 
żołądka) przez tak zwany wpust (cardiaj. 
Tam pomięszane z sokiem gastrycznym, 
przerabiane za pomocą ruchów jakie ściany 
żołądka odbywają, idą dalej. Przeszedłszy 
drugi otwór zwany wypustem, dostają się do 
dwunastnicy, i pomięszane z żółcią—dostar­
czaną odpowiednim przewodem z wątroby, 
sokiem trzustkowym i tak dalej — zmieniają 
się na rodzaj papki. Część pożywna tej mię- 
Bzaniny przez drobniutkie otworki umieszczo­
ne w brodawkach i komórkach kiszkowych 
płynie w naczynia chłonne, przerabia się 
i wchodzi w obieg krwi, reszta nieużyteczna 
i niepożywna— wydziela. Nie prowadzę da­
lej fizyjologicznej pracy organizmu, nie za­
stanawiam się nad szczegółami, o których 
napisano setki tomów. Chciałem tylko dać 
kró tk i przykład, owej mechanicznej roboty 
ciałoskładu. Wspomnę tylko że ustrój ner­
wowy, jest niejako regulatorem, kierowni­
kiem owego gospodarstwa.

Pod jego wpływem zostają ruchy mięśni, 
serca, sprawy oddychania, trawienia, krążenia 
krw i w naczyniach, słowem wszystko. Mózg 
je s t centralnym organem tego ruchu, rdzeń 
kręgowy jego pomocnikiem—jestto niby biu­
ro telegraficzne, z którego po drutach, po 
owych sznurkach i nitkach nerwowych bie­
gną rozkazy i depesze we wszystkie strony. 
Czy we śnie czy na jawie — organizm ciągle 
pracuje, trudzi się na utrzymanie samego sie^ 

Moie, walczy o byt, o życie. Jest on całością 
nierozerwaną, jest systematem pojedynczych 
składników solidarnie z sobą spojonych, 
i wzajemnie zależnych od siebie. Jeżeli 
wszystkie owe cząstki spełniają swe zadanie 
prawidłowo, jeżeli w fizyjologicznym gospo­
darstw ie panuje harmonija, serce równo 
miernie krew rozsyła, płuca dobrze oddycha­
ją , żołądek traw i, muskuły są silne, ustrój 
nerwowy energiczny—cały organizm pracu­
je  jak  należy — czuje się dobrze, jest zdrów 
jednym  słowem. S tąd zdrowie jest prawidło­
wym stanem organizmu, stanem pożądanej ró­
wnowagi wszystkich funkcyj; wyrazem dobrobytu 
cielesnego—jeżeli tak wyrazić się można. Nic 
tam  nie dolega, nic nie przeszkadza, nic 
nie mięsza szyków—wszystko postępuje mia­
rowym normalnym krokiem. Cóżbyśmy cho­
robą nazwali? W eźmy przykłady — później 
definicyją podamy. Człowiek może już uro­
dzić się mniej lub więcej upośledzonym, wi­
na ta nieprawidłowego rozwoju w macierzy­
stym łonie. Zajęcza warga, rozdwojone pod­
niebienie, wodna puchlina mózgu, zbytnia 
miękkość kości i t. d. służą tego dowodem. 
Pom oc lekarska może być w takich razach 
bardzo, lub mało pożyteczną. Ale prócz cho­
rób wrodzonych istnieją drugie, co podczas 
całego życia rozwijać się mogą.

Komu naprzykład nie znany reumatyzm? 
Nie będę się wdawał w przyczyny sprawdza­
jące  to przykre cierpienie—przypuśćmy, spa­
liśmy przy otwartym lufciku, przy wilgotnej 
ścianie, piliśmy dużo wina i ot nawiedziły 
przykre bóle w muskułach lub stawach. 
Czyż ów reumatyzm jak  złośliwy demon, ja ­
ko istota obca napadła na nas i pochwycił 
w swe szpony? — Mylnie sądzi kto tak poj­
muje chorobę. Jej przyczyny, jej niejako tre­
ści, szukać należy w zmianach składników 
organicznych.

Pierwszy lepszy podręcznik medyczny po­
wie, iż siedliskiem cierpiena są tutaj tkanki 
włókniste, przyrządy stawne, powięzie, po ­
chwy ściągnięte, muskuły, błonka otaczająca 
nerwy i tak dalej. Wykaże również że ból 
tak  przykry, jes t skutkiem targania i rozcią­
gania tkanek, jak ie  powoduje obrzęk zapal­
ny, rozszerzenie naczyń włosowatych, ucisk

nerwów czucia przez obrzmiałe elementa 
które je  otaczają i t. p.

Nieraz trudno wyśledzić przyczynę miej­
scowego lub ogólnego podrażnienia organi­
zmu. Wiemy iż padając na ziemię lub otrzy­
mując cios silny możemy złamać rękę, wywi­
chnąć nogę, stłuc się mniej lub więcej szko­
dliwie, przyczyna działająca była chwilową, 
już jej działanie ustało, lecz uszkodzenie spo­
wodowane trw a ciągle. Ręka puchnie i już nie 
zdolna poruszać się—ból gorączka i tak da­
lej. Pęknięcie kości, wyskoczenie ze stawu 
główki np. kości ramieniowej, jest tutaj głó­
wnym cierpieniem, jest stanem nieprawidło­
wym. Bywają chwile że w skutek warunków 
atmosferycznych choroby pewne występują 
niejako epidemicznie nagminnie. Każda mat­
ka wie czym jest k ru p —obawia się go, drży 
boć to choroba zabójcza. Na czym że ona za­
leży? Oto w gardle w krtani w tchawicy po­
wstaje proces zapalny. Z rozszerzonych na­
czyń krwionośnych, z tkanek tęż organa wy­
ściełających, wytwarza się lepka gęsta wy­
dzielina zwana icysiąkiem. W ydzielina ta 
krzepnie, tworzy błony silnie przylegające, 
a tym sposobem zwęża przewody powietrzne, 
utrudnia oddychanie dziecięcia. Daremnie 
biedna istota wytęża wszelkie siły, aby dro 
bną piersią zaczerpnąć tchu, pracują z wytę­
żeniem słabe muskuły. Sinieje twarzyczka 
—gruby złowrogi kaszel morduje dziecinę. 
Proces fatalny postępuje krok za krokiem, 
dostęp powietrza coraz trudniejszy, coraz 
mniej znaczny. Oddalić zawady nie sposób, 
zbyt silnie ona umocowaną—błony krupowe 
przylegają ściśle jak  przyklejone. Świst 
i rzęrzenie grają w piersi, płuca wydymają 
się—krążenie krwi utrudnione, wymiana gazów 
niemożebna, praca ustroju coraz słabsza, dzie­
cię tchnie wolniej i gaśnie. Smutny to obraz! 
Nie dziwimy się że rodzice, rozżaleni stratą 
ukochanej istoty zarzucają nam jej śmierć, 
ale cóż lekarz uczynić może? czyśmy bogami 
czy ludźmi?

Oto przed naszemi oczyma chory złożony 
na łożu boleści, skarży się na duszność, kłu­
cie w boku — wydziela plwocinę ze krwią. 
Badamy g o -  oddech przyspieszony, podwyż 
szona temperatura ciała, puls szybki, język 
suchy, policzki zaczerwienione, czoło gorące. 
Oglądam klatkę piersiową, porusza się ona 
szczególniej i silniej jak zwykle. Uderzam 
młoteczkiem lub palcami, słyszę odgłos nie­
jednostajny—tu stłumienie, tam tępość zupeł­
na. Przykładam  ucho słyszę rzężenie, sły­
szę tak zwany oddech oskrzelowy, słyszę ro­
dzaj trzeszczenia jakbym  suche włosy pocie- 

j  rał o siebie — pytam się chorego o początek 
cierpienia, o jego przebieg—i nąreszcie orze­
kam iż to jest zapalenie płuc.

Anatomija patalogiczna dokładnie okre­
śliła stan tak i—nauka fizycznego i objawowe­
go badania organizmu chorego—podaje klucz 
rozwiązania danej kwestyi. Wiem z czym 
mam do czynienia—znam przebieg choroby, 
jej symptomata, jej zakończenie. Zebrawszy 
z pomocą wszelkich metod pewną liczbę da­
nych, tworzę w umyśle pojęcie obecnego sta­
nu. O ile badam dokładniej, o ile wpraw- 
niejsze mam — ucho, oko, czucie i t. d.
0 ile umysł mój bogatszy w wiedzę 
a zdolniejszy do rozumowych kombinacyj
1 zestawień — o tyle i owo pojęcie osobiste 
jest lepszym, doskonalszym. Bo medycyna, 
Szanowni Czytelnicy, nie tylko na znajomo­
ści faktów się zasadza. Lekarz jeżeli go poj­
mujemy niejako idealnie doskonałym, musi 
być człowiekiem myślicielem—musi być bie­
głym a ścisłym obserwatorem, twórcą pomy­
słów trzeźwych, logicznych — i wykonawcą 
utalentowanym. Powiecie że ciągnę wodę na 
swoje kółko! Proszę o chwilkę rozwagi, zgo­
dzicie się ze mną. Ale powrócę do przykła­
dów. Jakież to zmiany w organiźmie zło­

żyły się na owo zapalenie płuc, na te sympto­
my, na te dolegliwości męczące? Wspomnia­
łem że płuca są narzędziem doprowadzają­
cym powietrze, wspomniałem o ich budowie 
pęcherzykowej, o drobnych rurkach zwanych 
oskrzelami—o siatce naczyń oplatającej tak pę­
cherzyki jak  oskrzela. Jeżeli w skutek ja ­
kiegokolwiek podrażnienia, nastąpi zaburze­
nie w krążeniu płucnym, jeżeli przez cienkie 
ścianki naczyń zacznie się przesączać wysięk 
—i wnętrze pęcherzyków oraz światło oskrze­
li wypełniać, toć przystęp powietrza już nie- 
możebny. A powietrze potrzebne koniecznie, 
bez niego żyć nie można. To też pozostała 
część płuc musi pracować silnie, rozszerza się 
ona aby pokryć ubytek zrządzony — chory 
szybciej oddycha i sili się aby dostateczną 
ilość materyjału doprowadzić. (rf. c. ».)

W Y B Ó R  K SI4ŻEK  D L I  DZIECI.

(D okończenie.)
M ateryjał doczytania dla dzieci, zwłaszcza 

starszych trochę, mamy dość obfity—a mia­
nowicie przedstawiają go te klasyczne utw o­
ry, tak krajowej, jak i cudzoziemskich lite­
ratur, które z powodu swych w wysokim 
stopniu artystycznych przymiotów, są stoso­
wne i dostępne „dla starca i młodzieńca.“ 
Należy tylko umiejętnie korzystać z tego boga­
ctwa, systematycznie stosując wybór do wieku, 
stopnia umysłowego rozwoju i skłonności wy- 
chowańców. W  tym celu, przedewszystkim 
są niezbędne tak nazwane „wydania szkolne" 
utworów klasycznych z odpowiedniemi ko­
mentarzami, z dwu głównie powodów;—naj­
przód, że często spotkać można w utworach 
tego rodzaju, ustępy niestosowne dla młodych 
czytelników, i w tym wypadku pozbawieni 
jesteśmy możności zaznajomienia ich z cało­
ścią, jakkolwiek cenną; powtóre że przy 
czytaniu oryginału wieleby było dla nich 
rzeczy niezrozumiałych. Potrzeba szkol­
nych w ydań—początkowo czuć się dała tylko 
odnośnie do starożytnych autorów, jako głó­
wnie studyjowanych wszkołach ale następnie 
powoli zaczęły się pojawiać osobne wydania 
i nowszych pisarzy. W Niemczech w podobny 
sposób są w'ydane prawie wszystkie najlepsze 
dramatyczne utwory klasycznych pisarzów, 
jak  np. osobne szkolne wydania dramatów 
Schillera, Lessinga, Goethego i innych. Zwy­
kle przy tych wydaniach dodawane są wstępy 
ikomentarze, pomagają oneuczniom do wyro­
bienia historyczno-artystycznegopoglądu, do­
starczają wątku do piśmiennych wypracować 
i nakoniec, tego rodzaju wydania ułatwiają 
nauczycielom zaznajomienie uczniów z wię­
kszą częścią najlepszej literatury. Te to oso­
bne wydania, wybornie się nadają do czyta­
nia dla uczniów i uczennic w wolnych od za­
jęć szkolnych chwilach.

W  naszej literaturze istnieją wprawdzie, 
ale w bardzo niewielkiój ilości tego rodzaju 
wydania, Mamy tu głównie na myśli satyry 
i bajki Krasickiego, które parę razy druko­
wano z krótkiemi objaśnieniami. Istnieje na­
wet osobna praca p. Ehrenberga, w którćj 
autor tłomaczy bajki i rozwija temat w nich 
poruszony. Tam objaśniacze znaleźliby wiele 
materyjału do wydań Krasickiego dla mło­
dzieży. W Przyjacielu Dzieci z r. 1865 znaj­
duje się wydanie Myszejdy (z ilustracyjami) 
Należałoby również zrobić toż samo i z Przy­
padkami Doświadczyńskiego i z Panem Podsto- 
lim, usuwając miejsca wymagające większćj 
znajomości stosunków życiowych i większego 
rozwoju umysłowego ze strony czytelnika. 
Utwory dramatyczne Skarbka, Korzeniow­
skiego, mogłyby również posłużyć ku te­
mu samemu celowi. Ale trudno nie wyznać, 
że jeżeli w krajach obcych bardzo pilnie zaj­
mują się kwestyją dziecinnój lektury, u nas
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raw ie zupełnie leży ona odłogiem . Może 
toś zakrzyknie, że będzie to profanacyja 

utw orów  sztuki, jeżeli je  zaczniemy obcinać 
i dopasowywać; ale m y odpowiem y, że tam 
gdzie idz ie  o dobre wychowanie i w ykształ­
cenie naszych dzieci, będących nadzieję przy­
szłości,nie powinny nas pow strzym yw ać wzglę­
dy artystycznćj draźliw ości. Z resztą , ażeby 
nie rob ić  przykrości autorom  żyjącym, trz e ­
b a  się naturaln ie  ograniczyć napism ach , k tó ­
rych  tw órców  zim na d łoń  śmierci do snu 
ukołysała, w ybierając przew ażnie rzeczy,
0 ile się to  da z w ieku zeszłego a niekiedy
1 z ~KVI (np. ustępy z Dworzanina, z  Żywota  
człowieka poczciwego i innych) zwłaszcza dla 
m łodzieży ju ż  cokolw iek doroślejszój.

Tego rodzaju wydaniam i w ybornie posłu­
giw ać się może nauczyciel, przy zadawaniu 
piśm iennych w ypracow ać, w celu przekona­
nia się o korzyściach, jak ie  czytanie ich 
uczniom przynosi— w celu w yrobienia niezale­
żnego krytycznego poglądu, k tó ry  najlepiej 
św iadczy o rozw inięciu w ładz um ysłu.

Zrobim y tu jeszcze tę uwagę, że dodając 
do tak ich  w ydań kom entarze; należy unikać 
w nich zbytecznej drobiazgowości, wogóle 
szkodliwie działającej na w yrobienie samo­
dzielnego poglądu  (w ada ta, jest dość częstą 
naw et w szkolnych wydaniach starożytnych 
klasycznych pisarzy, pomimo to że komen­
tarze przy  nich  pow inny być bardziej szcze­
gółow e, niż p rzy  autoiacb now ożytnych, 
a zwłaszcza krajow ych). K om entarze takie 
również nie powinny być przepełnione uw a­
gam i gram atycznem i, etymologjcznemi, sy- 
nonim icznem i,historycznem i i t.p . gadan ina­
mi de omnibus rebus et ąuibusdam aliis. P od  
nawałem  takiej mięszaniny, łatw o może uw a­
ga ucznia zwrócić się więcój ku  tym  pobo­
cznym dodatkom , niż ku głów nem u celowi, 
t. j .  tem u, co au to r sam napisali co ją  pow in­
no całkowicie absorbow ać. O bjaśnienia zaś 
ty lko bezw arunkow o potrzebne do komple 
tnego zrozum ienia utw oru, nie tylko że nie 
szkodzą rozwojowi samodzielności w uczniu, 
aleow szem —pobudzają  i podtrzym ują ją; po­
m agają bowiem do dokładnego zrozum ie­
nia całości, a wstęp w ytłom aczy m u h i­
storyczno literackie stanowisko autora i zna­
czenie utw oru, k tó ry  ma przed sobą, wzglę­
dem innych prac jego .

Czytanie książek treści specyficzno-dydak- 
tycznej, potrzebuje być przeprzeprow adza- 
ne z większą systematycznością. W ielka ich 
liczba pozwala na założenie katalogów, dają­
cych wskazówki na lafa całe. U kład  podobne­
go katalogu, n ie  je s t rzeczą łatw ą i przecho­
dzi siły  osobistości, pow inny one być uk łada­
ne zbiorowo, aby nie przebija ł się indyw i­
dualny pogląd układającego jako  praw ie za- 
zawsze niekom pletny i podlegający pewnym  
uprzedzeniom . P o d  tym  w zględem  dotąd n a ­
w et w Niemczech uczyniono bardzo niew ie­
le. D elm ers’a „M usterung der deutschen 
Ju g e n d litte ra tu r” (H am b u rg  1844 r  ); B ern- 
hard i „C en tra l-b la tt fu r  des deutsche V olks 
und Jugendsch riften” (1857); nakoniecw zna- 
nym katalogu  Schw aba (od str. 330—341), 
którego ciąg dalszy wychodzi obecnie pod 
przew odnictw em  K liipfel’a „ W  agweiser durch 
die L ite ra tu r  der D eutschen ” U k ład  je ­
dnak tych katalogów  je s t niedokładny. Za 
najlepszy katalog dziecinnych książek H op- 
p ’a „M ittheilungen uber Jugendschriften  
an E l tern und  L e h re r” (4 -te  wydanie 1856 
roku). O bejm uje on rady  nie zawsze zre ­
sztą trafne, co do w yboru książek dla dzie­
ci do lat 15; dopełnienie tego dziełka wyszło 
w 1861 r. p. t. „Neue F o lgę der M itheilun- 
gen,” zaw ierające dość obszerne kry tyk i wie­
lu przeznaczonych dla dzieci utw orów . K a ta ­
logi książek dla starszych dzieci, są w N iem ­
czech o wiele od poprzednich lepsze, zw łasz­

cza te, k tóre  dają wskazówki do zakładania 
biblijotek, p r z y  istniejących zakładach nauko­
wych publicznych—nie są jed n ak  rozpowsze­
chnione, gdyż w księgarniach ich nie ma.

K ażdy naukow y zakład powinien posia­
dać 2-ie biblijoteki: dla nauczycieli i d la 
uczniów.

Niezbędność przy gim nazyjach dobrze za­
opatrzonego księgozbioru, w ypływa z samego 
ich zadania; celem takiej biblijoteki, je s t do­
starczanie książek, czytanie których m ogło­
by nietylko dopełniać w ykłady szkolne, lecz 
niemniej odwodzić ucznia od czytania u tw o­
rów  nieodpowiednich dla jego  wieku a często 
bardzo szkodliwych. Cele te rzeczyw iście 
osiągnięte być mogą, za pośrednictw em  sta­
rannego, system atycznego i tendencyjnego 
książek w yboru, k tó ry  to obowiązek ciąży na 
nauczycielach.

W  klasach niższych proces rozwoju władz 
umysłowych wychowańca, pow inien głów nie 
dokonywać się w granicach szkoły, za pomocą 
bezpośredniego i ciągłego nań w pływ u ze 
strony nauczyciela—i d la  tego to zaklasowe 
zajęcia ucznia należy na tym  ograniczyć, cze­
go szkoła wymaga. S tąd  samodzielne czytanie 
początkowo niewielkie m a zastosowanie. B i­
blijoteki wTięc przy niższych klasach, nie po­
trzebują  odznaczać się bogactw em  liczby— 
lecz wyborem  utworów, a i te należy daw ać 
uczniom w bardzo um iarkowanej ilości. M o­
żna poprzestać na k rueiu tk ich  a zajm ujących 
opowiadaniach d la  dzieci, na takich jednak, 
k tó reby  nietylko je  zabaw iły, lecz o ile to 
je s t możliwe, jak  najwięcej się przyczyniały 
do rozwoju um ysłu i w zbogacenia wiedzy. 
O ględnie w ybierane narodowe legendy, nie 
d ługie opowiadania, dostarczające zdrowego 
pokarm u d la  um ysłu i s e rc a ,-  są najlepszym  
i najodpow iedniejszym  m ateryjałem  dla dzie­
ci w tym  wieku. Jeszcze raz przypom nim y, 
że najw iększą ostrożność należy tu  zachować 
i nie kwapić się z podawaniem  do czytania opo­
w iadań m oralistycznych, gdyż te są często­
kroć niedostępne dla m łodych um ysłów i d la ­
tego łatw o m ogą przyzwyczaić je  do n ieuw a­
żnego czytania.

W ybór książek dla dzieci średnich a zwła­
szcza starszych, powinien odpow iadać 2-u ce­
lom: dostarczyć im rozyw ki i równocześnie 
dopom agać ich w szechstronnem u rozwojowi. 
Im  więcej uczeń dojrzewa, tym  większa zra- 
dza się w nim żądza um ysłowych rozryw ek, 
a obowiązkiem szkoły jest, pragnienie to za- 
dawalniać, w ten jed n ak  sposób, aby przy­
brało  pewien oznaczony kierunek; w przeci­
wnym  bowiem razie, gdy zakład do którego 
uczeń uczęszcza, nie posiada biblijoteki, zm u­
szonym on je s t sam sobie wyszukiwać skądkol- 
wiek książek i czyta bez w yboru wszystko co 
w ręce mu w padnie. Czytanie zaś takie nie tylko 
że nie przynosi korzyści, lecz psuje sm ak, od­
działyw a szkodliw ie na obyczaje—nierów no­
m iernie rozwija w ładze psychiczne—słowem 
niweczy całą pracę podjętą około w ychow a­
nia. D ając średnim  dzieciom książki do czyta­
nia, powinniśm y takie głównie wybierać, k tó ­
re im  więcój rozryw ki niż korzyści przyno­
szą, chociaż i ostatniego w zględu pomijać nie 
należy. D obre rom anse, tendencyjnie napisa­
ne azwłaszcza przerobione przez pedagogów , 
bijografije osobistości w ybitniejszych, podo- 
bneż posiadające przym ioty podróże, różne 
opisy trak tu jące popularnie etnografiję, geo- 
grafiję i h istory ją  na tu ra lną  — oto m ateryjał 
najodpow iedniejszy dla dzieci w tym  wieku. 
U tw ory tego rodzaju posiadają w arunki mo­
gące wzbudzić w uczniu chęć do poważne­
go czytania, w płynąć na w yrobienie smaku 
a w każdym  razie  tak  je  m ożna dobrać, aby 
odpow iadały stopniowi rozw inięcia władz 
um ysłow ych w m łodym  czytelniku.

Starszym  dzieciom, uczniom klas w yższych, 
czytanie więcój korzyści niż rozryw ki p rzy ­
nosić powinno. Jes tto  najwłaściwsza epoka 
w życiu, do zaznajom ienia ich z najlepszem i 
utw oram i pierw szorzędnych pisarzy, w te­
dy bowiem uczą się historyi lite ra tu ry . 
Równocześnie z dawaniem  im tych utworów, 
k tó rych  czytanie wyw iera niepośledni w pływ  
na ich ukształcenie, w ypada dostarczać ksią­
żek treści popularno-naukow ój mogących 
obznajruić z realnem i stronam i św iata sta­
rożytnego, aby poznawszy jego stronę a r ty ­
styczną, poznały niemniój życiow e czynniki 
w nim działające, k tórych prosto ta , pomoże 
im  do zrozum ienia przeszłości w łasnego i  in ­
nych świata nowożytnego narodów . P o trzeba  
unaocznienia dzieciom przedm iotów , o k tó ­
rych się opowiada—jest i tu  nieodzowną. S tąd  
atlasy, p lastyki architektury  i w ogóle d o ty ­
czące się archeologii starożytnych i now o­
żytnych narodów  są niezbędne gdyż opow iada­
nia nauczycieli o artyzm ie czy to świata da­
wnego czy teraźniejszego, niewielką uczniowi 
przyniosą korzyść, gdy  ten będzie pozbawio­
nym możności w idzenia choćby tylko rysun­
ku pom ników  sztuki. K siążek najwięcej uży­
wanych, biblijoteka szkolna pow inna posia­
dać po kilka egzem plarzy.

W skazaw szy ogólne zasady, w yboru k s ią ­
żek do szkolnych biblijotek, na zakończenie 
dodam y słów kilka co do ich urządzenia i adm i- 
nistracyi. W Niemczech, gdzie rzecz tę p rz e ­
prow adzają racy jo n a ln ie ,-  szkolne b ib lijo te­
ki urządzają w sposób dwojaki: albo ogólną 
biblijotekę rozdzielają na trzy  działy, — dla 
klas niższych, średnich i wyższych— albo dla 
każdój klasy z osobna, której nadzór pow ie­
rzają gospodarzow i klasy. O statn i sposób 
więcój odpow iada wym aganiom  pedagogiki. 
P rzy  biblijotekach tego rodzaju, oprócz ogól­
nego katalogu, powinny znajdować się ka ta ­
logi dla każdój klasy oddzielne i to w kilku 
egzem plarzach W  klasach niższych, nauczy­
ciel zarządzający biblijoteką, dając dzieciom 
książki podług  własnego w yboru, pow inien 
w najwyższym stopniu być obznajm iony z p o ­
trzebam i i stopniem  rozwoju swych wychowań- 
ców, w klasach średnich i wyższych cho­
ciaż sami uczniowe w ybierają sobie książki 
do czytania, to jednak obow iązkiem  je s t n a ­
uczyciela—ten ich w ybór uzupełniać swojemi 
radam i, niemniój więc i tu  znajomość wy- 
chowańców jest potrzebną, jeżeli chcemy aby 
czytanie było  nie ty lko w związku z tym  czego 
uczeń się uczy, lecż też odpow iadało je g o  in ­
dywidualności. Oile uczeń korzysta z czyta­
nia, można poznać z jego piśm iennych wy- 
pracowań; są zresztą i inne środki dla prze­
konania się czy z uw agą wychowaniec czyta 
w domu, np. zapytania czynione przy zw ro­
cie książki — i z pewnością każdy nauczyciel 
biblijotekarz, uw ażający swój obowiązek za 
coś więcój niż za prostą formalność, w teu 
tylko sposób postępow ać będzie.

W ychowanie domowe powinno uzupełniać 
w ykształcenie w szkole odbierane; powinno 
przenikać młode pokolenie duchem  rodzin ­
nym. K siążki więc w dom u czytane m uszą 
być rów nie starannie i z celem w ybierane — 
a to głów nie przez ojca lub m atkę. W ym a­
wiać się od tego brakiem  czasu albo nieum ie­
jętnością, jest oznaką duchowego ospalstwa 
albo też osłabienia m oralnego wzroku.

Korespondencyja Opiekuna Domowego.

Lwów dnia 30  Marca 1873

Z wiosną ciągną do Lw ow a kataryniarze, 
ciągną czeskie chłopięta i dziewczęta, rzępo­
lące niem iłosiernie na skrzypkach.... z wiosną
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otwierają, się okna i okienka kamienic, z wio- ! 
sną słyszysz znowu rzępolenie wszelkiego ro­
dzaju i bębnienie na fortepijanach, których tu 
po kilkanaście na pewno w każdej większej 
kamienicy. Och! ciężka to pokuta uszu, bo 
nie każdy znieść może łamane sztuki choćby 
z największą precyzyją wykonane, a tu  jak 
na złość czym silniej kto wali, tym tepiej gra 
jak utrzym ują domorośli znawcy.... Ale idźmy 
dalej. Z wiosną otwarły się podwoje wszy­
stkich handlów na oścież i słyszysz charakte­
rystyczne tutejszych kupców wołanie: „U pa­
dam do nóżek pana dobrodzieja” „całuję sto­
pki pani dobrodziejki”, „rączld całuję wiel­
możnego pana” , „polecam Się łaskawej pa­
mięci pani dobrodziejki'’ i t. p. — Notabene, 
służalcze takie nawoływanie, polecania się, 
ścielenia do nóżek, spotyka każdego bez ró ­
żnicy stanu; każda kucharka może być pewna 
ucałowania rączek albo stopek, każdy pod­
rostek zostaje dobrodziejem wszedłszy, szcze­
gólniej do handlu korzennego. Przyznam się 
niepojmuję, dla czego kupiec lub pomocnik 
jego, ma koniecznie „rączki całować” za to, 
żem kupił kilka funtów cukru od niego. Nie­
znośny zwyczaj czy obyczaj a zakorzeniony 
głęboko. Na ulicy znowu, spotykasz się 
z czymś podobnym. Idzie mecenas—postrzega 
z dala swego klienta i na dziesięć sążni z d a ­
leka zrywa z głowy kapelusz i woła: „najniż­
szy sługa pana dobrodzieja” . A  ilu co krok 
„podnóżków” doprawdy nie zliczysz.

Z wiosną także, choć jeszcze drzewa obna­
żone z liści, ciągną fijakrami i dorożkami 
szczególniój rodziny kupieckie na „Pohulan­
kę’’ bliskie dosyć przedmieście lwowskie, gdzie 
znajduje siębrowar, piwiarnia i ogród obszer­
ny i tuż zaraz lasek niewielki. Ruch ten zna­
czniejszy w niedziele i święta wzmaga się 
z porą cieplejszą, bo wówczas już ku „Pohu­
lance” ciągną wszyscy bez różnicy stanu.Nie od 
rzeczy będzie wspomnieć jak w pewnym kół­
ku poznano się na obrazie Matejki, Stefanie 
Batorym. Oto jedna z dam, władająca bardzo 
poprawnie językiem francuzkim, gdy była 
mowa o arcydziele M atejki, odezwała się, iż 
miała honor znać osobiście pana Batorego, bo 
był on rotmistrzem pułku huzarów i mie­
szkał przed kilku laty we Lwowie,.. Proszę 
wierzyć żetonie farsa. Dyrekcyja Tow. przy­
jaciół sztuk pięknych rozesłała już ogłosze­
nie, że wystawa dzieł sztuki otwartą zostanie 
z dniem 1 Maja i zaprasza artystów do ży­
wego w niej udziału. Zdaje się jednak, że 
szanowna dyrekcyja zapomniała o wystawie 
powszechnej tegorocznej w W iedniu, na któ­
rą  przede wszystkim poszlą artyści prace swo­
je , tak że dla Lwowa nie pozostanie nic albo 
bardzo mało. Mieliśmy tu przez kilka tygo­
dni wystawę obrazów p. Rodakowskiego, 
znanego portrecisty. Rzeczywiście portreto­
we prace p. R... nie pozostawiają nic do ży­
czenia, ale jego „W ojna kokoszą” , n iem a 
żadnego znaczenia...koloryt mdły, postaciom 
brak życia, tak że fotografija zdjęta z tego 
obrazu, o wiele korzystniej się już  prezentu­
je. Cały ten zbiór poszedł już  na wystawę 
wiedeńską.

Z powodu tej wystawy właśnie, drukarnie 
wiedeńskie tak są zajęte, iż wiele robót dla 
"Wiednia zamówiono w drukarniach tutej­
szych. W handlu za to stagnacyja; kupcy 
skarżą się, że każdy skąpi teraz, ażeby zao­
szczędzić grosz do W iednia a powróciwszy 
stamtąd, powiadają, będą znowu chcieli kre­
dytu, bo W iedeń, dziś już  kosztowniejszy 
o  wiele więcej jak  był przed miesiącem — 
wysuszy kieszenie do szczętu.

P iękny przykład dała nasza młodzież ob­
ronnego grodu Przemyśla. Zawiązawszy to ­
warzystwo z amatorów płci obojga daje przed­
stawienia w teatrzyku urządzonym w domu 
prywatnym a dochód stąd osiągnięty przezna­
cza na wysłanie zdolniejszych rzemieślników 
na powszechną wystawę. Odczytów nauko­
wych i popularnych mamy tu dziś trzy kate- 
goryje. Ośm pierwszych że tak powiem ści­
śle naukowych urządzono na dochód Towa- 
stwabratniej pomocy akademików lwowskich. 
Prelegenci mówili: „O paleniu się ciał w po­
wietrzu (z doświadczeniami)’’, „O duszy zwie­
rzęcej”, „O szybkim przesyłaniu wiadomości 
na daleką odległość” „O Pestalozzego zasłu­
dze pedagogicznej” i t. d .—Mieszane odczy­
ty urządziło Towarzystwo pedagogiczne; 
przeważnie zaś treści archeolooiczno-popular­
nej, zapowiedziało i wygłosiło stronnictwo 
ultramontańskie. Dochód z tych ostatnich pre- 
lekcyi przeznaczony był na „ubogich wstydzą­
cych się żebrać” zostających pod opieką to ­
warzystwa S-go W incentego a Paulo.

Na początku miesiąca narobiło trochę ha­
łasu we Lwowie nagłe zjawienie się adwo­
kata H . , który, jak  donosiłem podobno 
w Listopadzie z. r. umknął był ze żna- 
cznemi sumami a powrócił b. r. w M arcu li­
teralnie bez grosza, wynędzniały i obdarty 
i oddał się w ręce sprawiedliwości. Na ty­
dzień przed powrotem, um arła młoda jego 
żona, b ra t zaś poprosił o przeniesienie ze 
Lwowa na prowincyją.

Do rzadkich zjawisk we Lwowie i w ogóle 
w Galicyi zaliczyć należy zajęcie się jakimś 
utworem literackim; ogólne jednak takie za­
jęcie budzi tu powieść Jan a  Lama pod tytu­
łem: „ Głowy do pozłoty” wychodząca w odcin­
ku „Dziennika Polskiego” . Pierwszy tom tej 
powieści pojawił się już i w osobnej odbitce 
na pięknym papierze. Całość zawrzeć się ma 
w trzech tomach. Nazwisko Lama znane tu 
dawno w publicystyce. Dowcipne to i zjadli­
we pióro, jedynie może, zdolne pobudzić nie­
kiedy, ospałe naSze dusze galicyjskie, naszę 
radę miejską, Stowarzyszenia drzemiące 
i w ogóle ludzi z wielkiemi pretensyjami 
a których czynów za to i krzątania się nie 
widać. Może powieść o której mówię, osnutą 
na tle społecznym, będziecie czytali z czasem, 
pozwolę więc sobie przytoczyć co pisze o niej 
w liście prywatnym J . I. Kraszewski: P o ­
wieść „ Głowy do pozłoty”, — mówi w liście p. K. 
— co do formy i stylu, przedziwna. Humor, 
dowcip, i język jego (Lama) nie dają się z ni­
czym porównać, sui generis, ale przewyśmie- 
nite. Czyta się jako przysmak” .

W  teatrze dominuje Szekspir i wypiera 
powoli Offenbacha, zastąpionego już teraz 
poważnemi operami Mayerbera, Halevy, W a­
gnera, Donizzetego. W ostatnich czasach da­
wano z wielkim powodzeniem Ryszarda II I , 
Szekspira, K róla Leara, W iele hałasu o nic, 
W esołe kobiety z Windsoru, K róla Jan a  
i Otella. Mimo to nie pojmuję dla czego dy- 
rekcyja, czy komitet przyjaciół sceny—zanie­
dbuje, pomija prawie utwory Korzeniowskie­
go i F redry  ojca?.. Nie wiem czy korespon­
dent wasz Krakowski wspomni co o Komedyi 
konkursowej co do sztuk dramatycznych 
w Krakowie, pozwolę ja  więc sobie powie­
dzieć wam o tym. Zgłosiło się do konkursu 
przeszło 40- tu autorów z pracami swemi 
a z pomiędzy tych wybrał był komitet dwie, 
jako kwalifikujące się do nagrody. Pierwszą 
ze sztuk, zalecono „K roka”, drugą „Rognie- 
dę”. Aż do ostatniego posiedzenia szedł Krok 
ciągle pierwszy d o  nagrody, popierany wię­

kszością głosów, nagle wydobywa się z urny 
Rognieda jako tragedyja nagrodzona a Kroka 
nie zalecają nawet do przedstawienia. Auto- 
remRog: jest p. Tomasz Olizarowski, ktojest 
autorem Kroka nie wiem jeszcze, ale dowiem 
się i .doniosę. Od illuzorytycznego konkursu 
i błogich a płonnych nadziei autorów naszych 
dramatycznych, przechodzę do rzeczywisto- 

j ści. Kilka faktów, ale ważnych i pociesza­
jących.

I  tak, miasteczko Słóczew (10,000) mie­
szkańców, ośm mil na wschód od Lwowa, 
otrzyma 4-o klasowe gimnazyjum, na które­
go utworzenie zezwolił rząd i zatwierdził 
monarcha utrzymanie go kosztem państwa. 
Akademija techniczna we Lwowie mieścić 
się będzie za jakie dwa lata we własnym bu­
dynku. Rozpoczęto już budowanie gmachu 
na Nowym-Swiecie, w części miasta zbliżo­
nej do dworców kolejowych; prócz tego, ka­
tedra technologii chemicznój uzyskała już te­
raz osobne laboratoryjum chemiczne o ro­
cznej dotacyi 900 guldenów. Z inicyjatywy 
tejże akademii powstały zaczątek funduszu 
stypendyjnego imienia Kopernika, zasiliła 
Rada miejska w tych dniach kwotą 500 złr.

Gorliwi o rozwój przemysłu miejscowego 
starają się tu  o rozbudzenie współudziału 
dla myśli założenia choć skromnego na razie 
muzeum przemysłowego. Szczęść Boże.

T. S .

i
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Są to bardzo pożyteczne i pouczające wska­
zówki tak pod względem zachowywania się 
kobiet zamężnych — jak również pielęgnowa­
nia niemowląt.

Na 141 stronnicach autor pomieścił w stre­
szczeniu wiele wiadomości, — które młodym 
zwłaszcza mężatkom i matkom wielce przy­
dać się mogą.

Część pierwsza traktuje higenę i dyjetety- 
kę matek lub mających być matkami.— Część 
druga zawiera przepisy dla osób karmiących, 
— Zasady karmienia dzieci, ich pielęgnowa­
nia, a nareszcie wybór i przymioty mamki,— 
oraz sztuczne karmienie dzieci.

Książeczka napisana przystępnie, żywo i zaj­
mująco, może być w krótkim czasie z przyjem­
nością nawet przeczytana. — Polecamy ją  
przeto szanownym czytelniczkom, jako jedną 
z lepszych prac popularnych, w zakresie ubo­
giej literatury, higieny domowej. G. D.

Odpowiedzi Redakcyi.
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